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Wydawca : Dr. JÓZEF BYLINA.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za jednorazow e ogłoszenie 

od cenlimetra kwadratowego 
3 ct. w rubryce nadesłane 6 ct. 
Przesyłki pieniężne i wszel­
kie listy ad re so w ać : Admi- 
nistracya „Gazety Stryjskiej* 

w Stryju.
Rękopisów nie zw raca się.

N o w a

ordynacja wyborcza dla miast
w  Radzie państwa.

Wniesiony przez rząd nowy pro­
jek t ordynacyi wyborczej w Radzie 
państwa, wywołał w stosunkach w e­
wnętrznej polityki austryackiej rozbu­
dzenie życia i interesu dla podwalin 
rozwoju konstytucyi.

Wielkie stronnictwa polityczne w Ra­
dzie państwa, których dzieliła prze­
paść na pozór nie do wyrównania, 
zbliżają się do siebie, by wzmocnio- 
nem i siłami odeprzeć rzekomy zam ach 
rządowy na  dotychczasowe wyłączne 
p raw a przyznane z tytułu podatków, 
gdyż rządowy projekt stawia na  równi 
umiejących czytać i pisać, z tymi, 
którzy opłacają podatki.

Nadto widzą te stronnictw a poli­
tyczne przez ten  projekt zagrożony 
porządek społeczny —  słowem —  wre 
i kipi w austryackim parlamencie.

Od czasu do czasu rozchodzi się 
wiadomość o rozwiązaniu parlamentu, 
upadku gabinetu, nowej organizacyi 
s tronnictw  parlam entarnych itd., co 
wskazywaćby mogło, iż m a być doko­
nany wielki akt dziejowy, który zain ­
auguruje now ą erę konstytucyjną.

Przypatrzywszy się bliżej proje­
ktowi rządowemu, pokaże się, iż rząd 
po dokładnej rozwadze przyszedł do 
przekonania, iż w m iastach cała w ar­
stw a społeczeństwa, która rep rezen ­
tuje czynnik pracy, nie posiada praw 
politycznych, a tem sam em  została 
skazaną  przez dzisiejszą ordynacyę na  
s tan  oniemienia.

Interesy tej klasy nie m iały  do­
tychczas w Radzie państw a swoich 
przedstawicieli, a tem sam em  jej po­
trzeby nie wchodziły w rachubę dzia­
łaczy parlam entarnych. 7  tego to głó­
wnie powodu życzenia i dążności tej 
w arstw y pracow ników  nie wychodziły 
na  światło dzienne, lecz musiały się 
kryć i koncentrować w ciem nościach 
tajnych stowarzyszeń, spisków, strej- 
ków itp. ogniskach podziemnych, co 
niewątpliwie przyczyniło się do roz­
strojenia stosunków  w państwie i pod- 
m uchiw ało n ienaw  iść społeczną. K a­
rzące ramię sprawiedliwości nie mogło 
zaradzić  tym niezdrowym stosunkom, 
że oprócz zapełnienia więzień poli­
tycznych, nie było żadnych sympto­
mów, któreby kazały przypuszczać, 
iź dążności czwartego stanu zostały 
sparaliżowane. I owszem, z każdym  
dniem coraz widoczniejsze były obja­
wy, iż niezadowolenie „niemych" co­
raz więcej podm inowuje ustrój k on ­
stytucyjny.

Aby temu, dla najżywotnej szych 
interesów państw a szkodliwemu sta­
nowi tam ę położyć, zdobył się gabinet 
br. Taffego n a  krok stanow czy, a dla 
przyszłości Austryi zbawienny, w no­
sząc w Rauzie państw a rozszerzenie 
p raw a wyborczego obejmującego także 
tych maluczkich, o których dzisiejsza 
ordynacya w yborcza zapom niała W e­
dług nowej ordyiiacyi wyborczej peł- 
noletność, tudzież znajomość czytania

i pisania, oprócz innych pomniejszych 
wymogów, nadaje  p raw a polityczne, 
bez względu na tol czy dotyczący oby­
watel państw a przyczynia się podat­
kiem do ulżenia jego ciężarów.

Nowy projekt rządowy jest przeto 
zdem okratyzow aniem  dzisiejszej ordy­
nacyi wyborczej, gdyż przypuszcza 
szersze kręgi ludności miejskiej do wy­
boru reprezemacyi parlamentarnej.

P rzyznanie praw a wyborczego, pod- 
! niesie je  pod względem obywatelskim: 
,a  będące dotychczas martwe, poczują 
I się do obowiązków względem lej zic- 
, mi, na której się zrodziły i żyją. Nic 
da się zaprzeczyć^ ze przyznane prawa 

[zdradzają potrzebę wypełniania obo- 
j  wiązków. podczas gdy dotychczas le 
tysiące uw ażały się za obce i niena- 

I leżące w 3kład własnego społeczeń­
stwa.

W  kuryi wielkich własności —  
małych posiadłości — izb handlowych 
projekt rządowy nie w prow adza ża­
dnych zmian.

W kraju naszym, nowy projekt 
ordynacyi nic wywołałby zasadniczych 
zmian, gdyż liczba posłów wysłać się 
mających, pozostaje nietkniętą, zatem
0 tyle byłaby tylko zmiana, iż zamiast 
np. 1000 wyborców byłoby 3000 do 
4000, czyli źe wybór posła wymagać 
będzie liczniejszej apw/oa+y,- co ze 
względu na  interesy krajowe, tylko po- 
żądanem  być może.

Ta obaw a Koła polskiego, by przez 
powiększenie liczby wyborców nie w y­
bierano z miast polskich, socyalistów, 
jest co najmniej płonną, gdyż żywot­
ność polskiej idei narodowej, nie do­
puści do zwycięstwa idei zaszczepio­
nych i rozwiniętych na  gruncie zagra­
nicznym. Mogą się znaleść także w spo­
łeczeństwie polskiem zbłąkane jed n o st­
ki, które chcą pierwej uszczęśliwić 
całą ludzkość, aniżeli własny naród, 
z którego wyszli —  lecż dla rozwoju 
idei socyalistycznych nie było i nie 
będzie nigdy pola wGalicyi, która miała
1 mieć będzie tylko jedną  ideę prze­
wodnią tj. odrodzenie Ojczyzny.

W innych krajach koronnych, gdzie 
są ogniska fabryczne i przemysłowe, 
wyjść mogą z urny wyborczej socya- 
liści, lecz racya s tanu  tylko przez to 
może zyskać, że oni wystąpią ze swemi 
żądaniami otwarcie, na  arenie parla­
mentarnej, zamiast chwytać się środ­
ków nielegalnych.

To były główne powody, które 
skłoniły gabinet hr. 1 aiTego do prze­
dłożenia Radzie państw a nowelli wy­
borczej, k tóra przez sam olubnych po­
lityków, nie widzących przy dzisiej­
szym stanie rzeczy niebezpieczeństwa 
dla przyszłości państw a i konstytucyi, 
jest uznaw aną za naruszenie podstaw 
warstwy mieszczańskiej.

Ta krótkowidząca polityka, od w y­
padku do wypadku, najlepiej zaryso­
w ała się w Sejmie galicyjskim, gdzie 
niewinne żądania sfer demokratycz­
nych, względem powiększenia liczby 
posłów ze Lw ow a i K rasowa, spo1 • 
kały się kilkakrotnie z odm ow ną de- 
cyzyą. Posłowie galicyjscy winni n a ­
reszcie przyjść do przekonania, że dzi­
siejszy ustrój wyborczy żadna miarą

u ll lym ać  się nie może, bo prąd czasu p o d  k o n ie c  je i ż y w o ta , u sp o so b ien ie , ma 
z nieubłiH ,mą konsepkwency ą dąży do i n ife stu ją ce  się  raczej w k ie irn iitu  k r y t y k i  
pogłębienia praw politycznych w naj- j w zajem n e g o  zw a lcza n ia  się, niż w sile  
niższych Vr<uniw ach. Zasadnicza opo-^i  w  m o c y  u czy n ie n ia  c z e g o ś  d la  d o b ra  
zycya W tej mieize, '/ radża tylko, Ż e . ogółu. R o zg o ry cze n ie  i rozn am iętn ien ie  
stronnictwa polityczne chcą wstrzy- w  tej R a d z ie  p a ń stw a  b y ło  d om inującem . 
mać to. czego żadna siła wstrzymać i z  d ru gie j s tro n y  k ie s k a  i p o ra ż k a  s tr o n ­
n ie  moie. bo skazówka na zeg a rz e , n ic tw a  sta ro cz e ch ó w  p rz y  w y b o ra c h  do 
dziejowym ciągle naprzód się posuwa. (J0 s Bj mu c z e s k ie g o , m u sia ła  w szęd zie  to  

Gabinet hl. falfego ziozum iał s y  I p rze k o n a n ie  w y ro b ić , że z tem  stron ni- 
pol i tyczną a mając sm utne c tw em , stan o w iącem  część  in teg ra ln ą  da-

in n v p li u tarli . . . . . .  . . . .
w m ejszej  w iększośc i,

tuacyę
doświadczenie na innych państw ach 
cywilizowanych, pragnie zanobiedz k a ­
tastrofie w niedalekiej przyszłości i 
uchronić AufeWye od niedających się 
przewidzieć ofiar, które nie byłyby w 
stanie okupić zachow a .ia dzisiejszego 
sianu.

Hr. TafTe z dr. Steinbachcm oka­
zali się prawdziwymi mężami stanu, 
skoro w m asach upatrują podwalinę 
dla przyszłego rozwoju państw a i p ra ­
gną widzić przedstawicieli pracy w skła­
dzie ciał ustawodawczych. Rzą­
dowa nowella posiada wiele braków, 
lecz należałoby ją  mimo tego przyjąć 
bez zmian, aby me utrudnić sytuacyi 
pohtycznej, i tak już bardzo zagm a­
twanej.

Doświadczenie po w prowadzeniu 
w życie noweli wyborczej, może do­
piero wskazać pożądane poprawki. 
Opożycya przeciw dotyczącemu przed­
łożeniu rządow em u dowodzi w ym ow ­
nie, że pp. posłowie w obawie o utratę 
swoich mandatów", w idzą w "eformie 
wyborczej niebezpieczeństwo dla roz­
maitych interesów, nie mających jednak  
nic wspólnego z in teresem ogółu. To 
wszystko jednak nic nie pomoże, bo 
postępu świata żadna opozycya nie 
wstrzyma, a wszelkie przeszkody na 
lej drodze usunie rozwój doniosłych 
wypadków.

na k tó re j s ię  rząd  
o p ie ra ł, rząd  iść  dalej n ie może,, b o  w ie lk i  
w y ło m  w  tej w ię k s zo śc i w y tw o rz o n y m  
zo sta ł. T o  m u siało  z w ró c ić  u w a g ę  rząd u  
na inne stron n ictw o , d otąd  w o b e c  rządu  
sto ją ce  w  sk rajn ej o p o z y c y i, na stro n n ictw o  
le w ic y , k tó re j za ch o w a n ie  się za p o w ia d a ło  
rząd o w i, że ono ch ce  p o rzu cić  sw o je  s ta ­
n o w isk o  fa k e y jn e j o p o z y c y i, że c h c e  w y jś ć  
z p oza  w a łó w , z k tó ry ch  p ierw ej p o c is k , 
n a rząd  rzu ca ło  i ch ce  p rz y s tą p ić  do p rac , 
d o ty c z ą c y c h  sp ra w  o g ó łu , sp ra w  g o s p o ­
d a rc z y c h  i so cy a ln y c h , d o m a g a ją c y c h  >ię 
z a ła tw ie n ia  w  A u stry i. T a k ie  też  o ś w ia d ­
czen ia  to  s tro n n ictw o  bądź to w o rg a n a ch  
p u b lic zn y c h , b ą d ź  to p rzez rep re ze n ta n tó w  
sw o ich  d a w a ło  rzą d o w i. Proszę uwzględnić 
dalej fakt przym ierza niemiecko-uustryackitgo; 
niezwykły wzrost potęgi rosyjskiej i  co rat 
jawniej uwidoczniające się je j  dążności nie­
przyjazne przeciw wszystkiemu, co tclmgto 
zachodnio-europejską cywili*acyą, dalej zwy­
cięstwo stronnictwa Aksakowa i Pooiedono- 
scewa, wypowiedzenie wojny wszystkiemu co 
chrześcijańskie a katolickie, grożąci wskutek 
tego całej kulturze europejskiej, kokietowanie 
tego stronnictwa z Francyą, to wszystko spo­
wodowało sojusz niemiecko-austryacki. Sojusz 
ten  p rzy  p o p rzed n io  p rzezem n ie w y łu -  
szczo n yc h  sto su n k ach , je ś li P a n o w ie  je sz c ze  
u w z g lę d n ią , za ch o w a n ie  się s tro n n ictw a , 
k tó re  o b ję ło  stron n ictw o  po sta ro czech a ch , 
u iu s ia ł w y su n ą ć  n aro d o w o ść n iem ieck ą ,

. . _______  j zajm ującą ju ż  w y b itn e  s ta n o w is k o , je s z c z e
! b ard zie j n ap rzó d . R e a su m u ją c  to w s z y s tk o ,
I m ożna p o w ie d zie ć , że d la  le w ic y  je d y n ie

Sejmik relacyjny R a d ę  p ań stw a  ro zw ią za n o . Jestto  o b ja w  

oosłow  Klemensa hr. Dzieduszyckiego i Euge-~fzarów n o  w  ż y c iu  p u b liczn em , ja k  i pry-
geniusza Abrahamowicza odbyty w  Stryju  

2 października br .
(Dokończenie).

P o s e ł do R a d y  p a ń s tw a  E u g e n i u s z  
A b r a h a m o w i e  z p r z e m ó w ł n a stę­

p u jąco  :
„S p ra w o z d a n ie  p o se ls k ie  p rzed  w y ­

b o rcam i nie je s t  rze czą  ła tw ą . I r z e b a  
m ów ić o sy tu a c y i, k tó ra  b y ła , k tó ra  się 
zm ien iła  i k tó r a  m oże s ię  je sz c ze  zm ienić. 
T ru d n o  m ów ić o fa k ta c h , k tó re  b u o z iły  
nad zieje, w y w o ły w a ły  o b a w y , k tó re  nie 
ż y ją  i zm ien ić  się  m o g ą  a je d n a k  n a stę ­
p stw a  za  sob ą  p o c ią g a ć  m uszą, p o trz e b a  
o d tw a rza ć  w  d u szy  s łu c h a c zy  w s z y s tk ie  
w ra żen ia , k tó re  b u d ziły  się  w  ch w ili, k ie d y  
te w s z y s tk ie  s p ra w y  się d z ia ły , a  je s t  tu 
rzecz n ie ła tw a . P ro sz ę  w ię c  o w y ro z u m ia ­
ło ś ć  d la  sp ra w o zd a n ia , k tó r e  ro zp o czyn am  
p o  pew n em  zn użen iu  s łu c h a c zy . J a k  w ia ­
dom o, p o p rzed n ia  R a d a  p a ń s tw a  nie d o ­
p ię ła  u staw ą zakreślon ego  je j k re su  ży w o ta , 
z o s ta ła  p rze d w c ze śn ie  ro zw ią za n ą . P r z y ­
c z y n y , k tó re  s p o w o d o w a ły  ro zw ią za n ie  
je j, rozm aite —  zd aje  mi s ię  je d n a k , że 
z g łó w n y c h  p r z y c z y n  w im en em  podn ieść: 
u sp o so b ien ie  p o p rzed n iej R a d y  p ań stw a

w atnem  czę sto  się zd a rza ją cy , że p o w o d y  
i p r z y c z y n y  p e w ie n  fa k t  w y w o łu ją c e , 
n ad ają  m u od ręb n e p iętn o  sw o je . D la te g o  
je ś li R a d ę  p a ń s tw a  ro z w ią za n o  d la  n ie ­
m ieck ie j le w ic y , n ied ziw . że w y s z ła  z no­
w y c h  w y b o r ó w  R a d a  p a ń stw a  m usi »a 
so b ie  n o sić  ce c h ę  k u lty w o w a n ą  p rzez n ie ­
m ieck ą  le w ic ę  A  teraz, ja k  p o p rz e d n ik  
mój, p rze d sta w ię  Pan om  c h a ra k te r y s ty k ę  
g łó w n y c h  stro n n ictw  R a d y  p a ń stw a . N ie  
mam p re te n s y i, b y  b y ła  ona w y c z e rp u ­
ją c ą  i trafn ą, a le  b ęd ę się  s ta ra ł ją  s k re ­
ślić , ja k  sam  d ozn ąłem  w rażen ia , b o  w  tym  
razie  rzecz się  m a ja k  z o p isy w a n iem  
p o d ró ży , k ie d y  ten  sam  kraj p rzez rozm a­
ity ch  p o d ró żn ik ó w  różn ie  b y w a  p rze d sta ­
w ia n y . N ie k tó re  stro n n ictw a  b io rą  n a zw ę 
z h isto ryczn ej p rz e s z ło śc i; za  ta k ą  histo­
ry c zn ą  re m im ice n cy ę  m uszę u w a ża ć  n a z r ę  
n iem ie ck ie j le w ic y  lib e ra ln e j. M iło ś ć  w o l­
n o ści ta k  w s z y s tk ie  n arod y p a ń s tw a  
a u s try a c k ie g o  p rz e n ik n ę ła , że  r e w in d y ­
k o w a ć  ją  d la  jedn ej n a ro d o w o ści, d la  
je d n e g o  stro n n ictw a , je s t  co  najm n .ej 
anachronizm em . W  N ie m cze ch  m in ę ły , 
c z a sy , a u nas p rze c ie ż  n ie is tn ia ły  n ig d y  
u k ló r y c h b y  r y c e rs tw o  u c ie m ię ża ło  w o l­
n ość, a  m iasta  je j b r o n .ły , d la te g o  ta



Barwa, to arogowanie sobie par exce- 
lence wolności przez niemiecką lewicę, 
przypomina mi coś z definicyi starego 
szlachcica, który zapytany, na co są żoł­
nierze, odpowiedział: na to, aby się egzer- 

eyrowali. Otóż ci rycerze wolności libe- 
iwlnej lewicy także tylko tę racyę byta  
mieć mogą. Niemiecką lewicę reprezen­
tuje świat finansowy, świat giełdowy, 
przemysłowy, bogate mieszczaństwo, czyn­
niki gospodarcze, operujące kapitałem  
przeważnie, znajdujące swój plon gospo­
darczy w procentach. Ziemia daje rentę, 
procent a renta są to owoce wprawdzie 

własności, ale tak różne jak źródła, z któ­
rych swój początek biorą. A żeby była  
renta potrzeba ziemi, pracy i słońca, a 
ażeby b ył procent potrzeba, aby była  
potrzeba kapitału a jest to wtedy, gdy  

•łońca jest jak najmniej, kiedy bieda 
w  polu. Różne więc są interesa gospo­
darcze, które my reprezentujemy, od inte­
resów niemieckiej lewicy. Pomimo to, 
Panowie i wspólne opinie*'i cele łączą 
nas z lewicą, a mianowicie: wspólne za­
patrywanie co do polityki zewnętrznej, 
wspólna opinia o 115 milionowym sąsie- 
dzie, wrogu naszym i wspólna przeciw 
aiemu potrzeba obrony. Nawet i w we­
wnętrznej polityce mamy punkty styczne : 
wspólna obrona własności w ogóle, wobec 
haseł podnoszonych, że każda własność 
pochodzi z kradzieży, wobec tych 'zarzu­
tów, jeden pracuje bez zarobku, a drugi 
Zarabia bez pracy, że wszelkie dzisiejsze 
urtądzenia społeczne gwałtownie muszą 
b yć usunięte. Przechodzę do klubów kon­
serwatywnych. Dawni wierni sojusznicy 
nasi, reszta członków dawnej prawicy nie 
.mienionej przez ruch młodoczeski, czeska 
historyczna szlachta, reprezentanci krajów 
alpejskich, włościanie austryaccy, złączeni 
są w związek klubowy pod przewodni­
ctwem hr. Hohenwarta. Już samo imię 
tego męża stanu, jego przeszłość, jego 
przyjazne rządy dla kraju naszego, zawsze 
przyjazne zachowanie się członków tego 
stronnictwa wobec nas, pamięć wiernie 
dochowanego sojuszu, wspólne zasady 
Uznawania samorządu krajów, d ążn ość do 
rozszerzenia tego samorządu,1*■ zastępstwo 
st wielkiej części id e n ty c z n y c h  g o s p o d a r ­
czych interesów, nie mogły nas postawić 
w innym stosunku do tego stronnictwa 
jakim b ył ten, w którym rozstaliśmy się 

na przeszłej kadencyi. Łatwem by mi było 
mówić o stronnictwie młodoczeskiem w tym 
razie, gd yb y go nie było. K lątw a ludom 

co mordują swoje proroki; tak mówi nasz 
wieszcz. To może zbyt tragiczny wyraz, 
ale deptanie zasług, odmówienie dobrej 
wiary, odarcie z czci i dobrego imienia 
dawnych przywódców narodu, takiego 
patryoty jak  Rieger i inni, takiem postę­
powaniem nie jedna się sobie sympatyi 
przyzwoitych ludzi. Forma często szorstka, 
której siła słowa nie wystarcza, a która 
izuka wyrazu w pięści, forma w złym 

gatunku, demagogiczna, tatarska, szkodzi 
nawet dobrej sławie. Nierzadkie głośne 
objawy sympatyj moskiewskich, a ciche głosy 
protestu, muszą nam nakazywać tę rezerwę, 
tm brak wszelkiej wspólności z tym klubem, 
który zachowujemy. W  tym stanie rzeczy
gd y żadne z tych stronnictw większości
Bierna, a sojusz z niemiecką lewicą z wy­
łączeniem klubu Hohenwarta dla nas jest 
1 b ył niemożliwy, bo nie możemy tych
opuszczać, którzy nam tak wiernie aliansu
tamie dotrzymywali, a przeciw którym 
właśnie ten sojusz zwróconym być mógł, 
g d y  dalej nasze interesa gospodarcze 
W wielu razach nie są identyczne z inte­
resami tej lewicy, a zapatrywania tejże 

autonomiczne, są niezgodne z ich centra- 
liatycinemi —  w tym stanie rzeczy zaję­
liśmy stanowisko wolnej ręki, ale ręki, 
W której trzymamy się szf indaru tradycyi 
marodowej i tej dążności, godzenia intere­
sów kraju z interesami państwa. Poseł 
W^daLiym wywodzie rozbiera mowę tro­

nową. Co do działalności posłów polskich 
wylicza poseł następujące sprawy: Przy­
jęliśmy przedłożenie rządowe, dotyczące 
stworzenia nowych środków komunika­
cyjnych dla miasta Wiednia, zapowiedziane 
w mowie tronowej. Potrzeba poczynienia 
odnośnej inwestycyi jako słuszne żądanie 
się przedstawiało, więc zgodziliśmy się 
na to przedłożenie rządowe, obciążające 
nasz kraj w stosunku 15%  w udziale wy‘ 
datków na środki komunikacyjne dla 
Wiednia. Zgodziliśmy się dalej na udzie­
lenie towarzystwu żeglugi Dunajowej 5 
milionów zapomogi spłacalnych w 10 
rocznych równych ratach. Uzyskaliśmy 
upaństwowienie kolei Karola Ludwika, 
większą liczbę inspektorów szkolnych, 
wniosek bardzo gorliwie i z wielkim spry­
tem przez p o s ł a P i n i ń s k i e g o  broniony 
uzyskaliśmy budowę kolei Stanisławóio- 
Woronianka, kolei strategicznej wprawdzie, 
ale ważnej także dla gospodarstwa, bo 
będzie pośrednikiem wymiany płodów 
gór karpackich na nizinne, uzyskaliśmy 
koleje podolskie. Za cenę 45 milionów 
nabyto kolej Karola Ludwika, 848 km. 
żelaznej drogi dołączono do sieci kolei 
galicyjskich. Zwracani uwagę, żc delega- 
cya polska śmiało wobec kraju może się 
powołać na dotychczasowe zdobycze, ale 
zarazem delegacya ta ma obowiązek czu­
wać nad tem, ażeby ręka, która po te 
zdobycze się wysuwa, ich zabrać nie mo­
gła. Poseł omawia następnie wojnę cłową 
między R osyą i Niemcami. Stosunki zmie­
niły się w óbec udoskonalonych instrumentów 
do wyciskanie podatków, wytrzymujących, wszel­
ką konkurencyę z  udoskonaleniem broni palnej, 
od krzemieniówek aż do M anlieherów ; oswa- 
wolncm, lekkornyślncm ociąganiu się. w opła­
cie podatków może w A ustryi ju ż  mowy nięma. 
W  obec systematycznie obniżającej się 
stopy procentowej, nie było już godziwem, 
aby państwo, dozwalające wyczerpanym  
podatnikom zwłokę w opłacie bezpośre­
dnich podatków, aby państwo dozwalaiące 
rozkład na raty opłaty należytości bez­
pośrednich, pobieranych od spadków, in- 
tabulacyi długów, często wcale nie weso­
łych wydarzeń, aby wobec konieczności 
rekursów od sła wnego wymiaru tych na­
leżytości, aby państwo brało odsetki wyż­
sze nad normalną stopę procentową i wzbo­
gacało się nędzą i biedą. Na wniosek po­
słów Kokoschinega i tow. co do podat­
ków bezpośrednich, wznowiony przez pos. 
Dawida Abrahamowicza i na tegoż świe­
tny wniosek co do obniżenia odsetek od 
należytości bezpośrednich, uchwalono pro­
centa zwłoki przy podatkach bezpośred­
nich obniżyć z 1 **/t0 na r 3/,0 a procent 
w należytościach bezpośrednich z b% 
obniżyć na 5 ^  analogicznie do ustawy 
z 15 maja 1885. K oło desygnowało mię 
wyborem swoim do komisyi jorydycznej, 
mającej przeprowadzić obrady nad nową 
procedurą cywilną, do komisyi dla ko­
deksu karnego, do komisyi legitym acyj­
nej i komisyi dla nietykalności posłów, 
do komisyi wysadzonej do wypracowania 
ustawy przeciw fałszowaniu żywności. 
Z zaszczytnego dla mnie mandatu K oła  
przemawiałem dwukrotnie imieniem K oła  
w dyskusyL budżetowej w dziale minister­
stwa sprawiedliwości, imieniem K u ła  
przemawiałem w generalnej debacie nad 
projektem ustawy o fałszowaniu żywności. 
Przemawiałem też w pełnej izbie podno­
sząc krzywdy, na jakie nasze gorzelnictwo 
narażone jest w skutek zarządzenia, że 
narzucono nam nieznane aparaty z 3. fabryk 
wiedeńskich, a które tylko przez monte­
rów tych fabryk reperowane być mogą. 
—  Poseł omawia następnie szczegółowo 
projekt kodeksu karnngo i kończy swe 
sprawozdanie następującymi słowy: „Tych  
panów, którzy mnie przy wyborze zaufa­
niem swojem obdarzyli i tych przyjaciół 
moich, którzy się o mój wybór starali, 
przepraszam, jeżelim nie spełnił nadziei 
we mnie pokładanych, ale upewniam za­

razem , że m iałem  i m am  n ajle p sze  c h ę c i" .

(H uczne o k la sk i) .

W  d y s k u s y i za b ie ra li g ło s  ?

O b y w a t e l e  M i e r z y ń s k i  i bar. 
B r u n i c k i  u ż a la li się na z a s to s o w y w a -  
nie ob ecn ej ta r y fy  d la  s tu czn y ch  n a w o zó w , 
k tó ra  ma b y ć  tań szą  i le p szą , a w  re zu l­
ta c ie  tra n sp o rt na je j o b licza n y  p o d siaw ie , 
często  d ro ższym  b y w a , niż tra n sp o rt za 
z w y k łą  ta ry fą .

P ró cz te g o  p o d n ió s ł o b y w a te l b r. 
B  r u n i e  k i  n ie s p ra w ie d liw o ść , ja k a  dla 
osób p r y w a tn y c h  w y n ik a  z m yln ego o b li­
czan ia  o p ła t  k o le jo w y c h  w  o g ó le , bo  g d y  
m y łk a  w y jd z ie  p rzy p a d k ie m  na k o rz y ś ć  
o so b y  p ry w a tn e j, to ta  n a ty c h m ia st n a d ­
w y ż k ę  z a p ła c ić  m usi, a le  g d y  k o le j p o ­
m yli się  na sw o ją  k o rz y ść , co w  o statn ich  
czasach  na form aln y sp o rt za k ra w a , to 
zw ro tu  d o c z e k a ć  s ię  b a rd z o  trud no.

O b y w a t e l  K o m o r n i c k i .  U s ta ­
w a z d. 30. m arca  1893 obejm uje sto su ­
n e k  sp rz e d a ż y  so li b y d lę c e j, m a je d n a k  
za cz ą ć  o b o w ią z y w a ć  w  rok u  po o g ło s z e ­
n iu  t. j. od  d n ia  1. m aja 1894. Z w a ż y w sz y  
n ie s z c z ę ś liw y  sta n  ro ln ik ó w  n a szy ch  pod  
w zg lę d e m  p a sz y , k ła d ę  tę s p ra w ę  p o ­
s ło w i naszem u na se rce  z p rośb ą , b y  j a ­
k im iś środkam i ze c h c ia ł p o sta ra ć  się  
o p rzy sp ie s ze n ie  w e jśc ia  w ż y c ie  tej u sta ­
w y , że b y  przyn ajm n iej z p o c zą tk ie m  n a ­
s tę p n e g o  ro k u  ju ż  o b o w ią z y w a ła .

O b y w a t e l  M i e r z y ń s k i .  Is tn ie ­
ją c y  za k a z w y w o z u  p a s z y  w y rzą d z a  r o l­
n ikom  szk o d ę, u su n ięcie  te g o  zak azu  p o ­
lecam  w z ględ o m  p an a  p o sła . W skazan em  
b y ło b y  tak że  p o sta ra ć  s ię  o p rze d łu że n ie  
u sta w ą  za k re ślo n e g o  term in u  do w n o sze ­
nia podań o u lg i p o d a tk o w e  p rzyn ajm n iej 
do p ie rw s z e g o  p aźd ziern ik a .

O b y w a t e l  K l e m e n s  h r a b i a  
D  z i  e d u s z  y  c k  i. P o p ie ra ją c  w  z u p e ł­
n ości ży c z e n ie  o b y w a t a l a  K o m a r -  
n i c k i e g o  o p rzy sp ie s z e n ie  term inu 
o b o w ią z y w a n ia  u sta w y  o sp rz e d a ż y  soli 
b y d lęce j, p ro s iłb y m  o w y je d n a n ie  teraz 
w y ją tk o w o , a ż e b y  lu d n o ści w  p o w ia ta ch  
w o d ą  za lan y ch , d o sta rczy ć  tej so li za  d a r­
mo. Ż ą d an ie  to je s t  zu p e łn ie  u zasad n ion e, 
bo  n a w e t sam o n a m iestn ictw o  o dn osiło  
s ię  do w s z y s tk ic h  to w a r z y s tw  g o s p o d a r­
c z y c h  z z a p y ta n ie m , o ilo ść  p a sz y , je j j a ­
k o ś ć  i w  Ogóle o d a ty  s ta ty s ty cz n e , w y ­
k a zu jące , o ile  p o w o d zie  d o tk n ę ły  ludność 
p od  w z g lę d e m  p a sz y .

O b y w a t e l  M a t k o w s k i  u żala  
się, że n iech cą  o d p is y w a ć  p o d a tk ó w  
z p o w o d u  za lan ia  p a s tw is k  w odą,

P o s e ł  E u g e n i u s z  A b r a h a ­
m o w i e  z. S ą d z ę  że w szy stk im  panom  
o d p o w iem , je ś li  dam n ajserd eczn ie jsze  za ­
p ew n ien ie, że w e d le  s ił  m oich będę się 
s ta ra ł ży cze n ia  w asze  p o p rze ć  i p rzep ro  
w a d zić . M uszę je d n a k  p o p ro s ić  o b y  w ateli 
M i e r z y ń s k i e g o  i b r .  B r u n i ­
c k i  e g o ,  a b y  m i odn ośne ra c z y li  d ać 
d aty .

C o  do so li z g ó r y  p o w ie d zie ć  m uszę 
że b ę d ą  tru d n o ści, a le  p o n iew aż sp raw a 
so li w  A u s tr y i  je s t  za w sze  razem  tra k to ­
w an ą z so lą  w ę g ie r s k ą , a W ę g r y  ta k że  
w  tym  ro k u  p o n io s ły  k lę s k ę  elem entarn ą, 
w ię c  m ożna m ieć n ad zieję , że rze c z  się  
m oże p em y śln ie  z a ła tw ić . Z daje m i się  
je d n a k , że w sk a za n ą  w  tym  w z g lę d z ie  b y ło  
rzeczą , liczn e  w n ieść  w tej s p ra w ie  p e ty -  
c y e  do K o ła  p o ls k ie g o . —  N a  podstaw ie 
p e ty c y j  p o ru s z y ło b y  się  tę  sp ra w ę  w  k o le , 
a  p óźn iej m o g ła b y  b y ć  ona tra k to w a n ą  
ja k o  w n io s e k  n a g lą c y  z p o w o d u  szk ó d  
e le m e n ta rn yc h .

O b y w a t e l  D r .  B i e l i ń s k i  
w n ió s ł w otum  zau fan ia  d la  p o s ł a  E u ­
g e n i u s z a  A b r a h a m o w i c z a ,  o 
o b y w a t e l  M a t k o w s k i  w y r a z ił  
u zn an ie d la  k o ła  p o ls k ie g o  za d o ty c h c z a ­
so w ą  je g o  d z ia ła ln o ść  i p ro s ił b y  p. p o ­

s e ł  p rz y  sp o so b n o ści k o łu  p o lsk iem u  
w W ie d n iu  u zn an ie  w y b o r c ó w  o b w o d u  
s tr y js k ie g o  z a k u m u n ik o w a ł !

Posiedzenie Rady miejskiej.

Z p o w o d u  a r ty k u łu  p o d  ty tu łe m  
„ K r ę te  d ro g i"  w o statn im  n u m erze G a z e ty  
S try js k ie j o d b y ło  s ię  w dniu 18. p a źd zie rn ik a  
b. r. zw o ła n e  ad  lioc p o s ie d ze n ie  ra d y  
m iejsk ie j pod p rze w o d n ictw e m  b u rm istrza .

łia d n i ja w ili  się w s iln ym  k o m p lec ie , 
g a le r y a  p e łn a  p u b liczn o ści.

R e fe re n t  D r. F ru ch tm a n  zazn acza , że 
m ogą b y ć  o so b y , k tó ry m  na o p in ii p u ­
b liczn ej n ie  z a le ż y , lecz on do tej k a te -  
g o r y i z a lic za ć  sic: nie chce. M ó w c a  ro z­
b ie ra  n astęp n ie  a r ty k u ł „ K r ę te  d ro g i"  
z ju ry d y c z n ą  ś c is ło ś c ią . Z d a n ie  p ie rw s ze  
n ic nam je szcze  nie m ów i, bo znaną je s t  
rzeczą , że p rze d się b io rcy  d ają  k o n k u re n ­
tom  od stęp n e; to na cze ść  i p o w a g ę  ra d y  
o d d z ia ły w a ć  nie m oże. Trudno też b y ło b y  
nam u p om in ać się o tę  sp ra w ę , g d y b y  
R e d a k c y a  nie p rz y s z ła  nam  w p om oc 
w y ra ż a ją c  n a d zie ję , że sp ra w a  ta  s ta ­
nie się  przed m iotem  ś c is ły c h  d och od zeń  
o b y w a te ls k ic h . R e d a k c y a  d aje  nam  k o n ­
se k w e n tn ie  do zrozum ienia, że rozch o d zi 
s ię  tu o ła p ó w k i, a że rad a, ja k o  ta k a  
ła p ó w e k , b ra ć  n ie m oże, zarzu t ten  d o ty ­
c z y  ra d n y ch .

P rz e c z y ta w s z y  len a rty k u ł, czu łem  się  
n a d zw ycza jn ie  d otk n iętym , bo  zasiadam  
w tej rad zie  od 21 lat. J eże li zarzu t je s t  
słu szn y , n ie zo sta je  nam nic in n eg o , ja k  
się  z d o ty c z ą c y c h  in d y w id u ó w  o c z y ś c ić . 
D ro g a  w tym  ce lu  p rzez R e d a k c y ę  w s k a ­
zan a nie d o p ro w a d z i n as do rezu ltatu . 
M y nie m am y p ra w a  św ia d k ó w  c y to w a ć , 
ani ich p o d  p rzy s ię g ą  p rze s łu ch .w a ć .

P ozostaje  nam  ty lk o  d ro g a  są d o w a  
i to p rz e c iw  d o ty czą cem u  p rze d się b io rc y . 
R e d a k c y a  z c a łą  u p rze jm o ścią  d ała  m i 
objaśnienie, że p rze d się b io rc ą  tym , k t ó iy  
w  p u b liczn ym  lo k a lu  sio w y ra z ił, iż u z y ­
sk an ie  p rze d się b io rstw a  od g m in y  s tr y j­
sk ie j k o sz to w a ło  go  p rzeszło  1000 złr . —  
je st  p. F ra n c is z e k  B ram b ost.

N a le ży  nam  p rze c iw  p. B rarn bostow i 
żą d a ć  sąd o w n ie  sa ty s fa k c y i a je ż e li  dał, 
n iech  p o w ie  kom u d ał. Ś w ia d k o w ie  w  o- 
b e c  sądu  b ę d ą  s łu ch an i p od  p rz y s ię g ą  
a w y n ik  b ęd zie  d la  nas p o d sta w ą  do d a l­
sze g o  d zia łan ia . M ó w ca  w n osi za te m :

R a d a  m iejsk a  p o le ca  b u rm istrzo w i 
i u p o w ażn ia  g o , a b y  z a s k a rż y ł p F ra n ­
c is z k a  B ram b o sta  o p rze k ro cze n ie  p rz e ­
ciw  b e zp ie cze ń stw u  czc i, k tó re g o  się do- 
p n śc ił o św iad czen iem  w  p u b liczn ym  lo* 
kalu , iż u zy sk a n ie  p rze d się b io rstw a  od 
g m in y  m. S tr y ja  k o sz to w a ło  g o  p rzeszło  
1000 złr.

Z arazem  w n e si m ów ca, b y  pp. rad n i 
u p o w a żn ili je d n e g o  z p o śró d  sieb ie , k tó ­
ry b y  im ieniem  rad n y ch  z ró w n ą  s k a r g ą  
p rze c iw  p. B rarn b ostow i w y s tą p ił.

R a d n y  Z a tw a rn ic k i zg a d z a  się  z dr. 
Fru ch tm an em  n ad m ien ia  jed n a k , że k u r­
sują po m ieście  p o g ło s k i, iż B ram b o sta  
w zyw an o  do m agistratu , zap ytu je  zatem  
b u rm istrza , c z y  g o  w zy w a ł, c z y  nie.

B u rm istrz p rzeczy .

R .  Z a tw a rn ic k i. O d p ie ia m  zatem  tę 
p o g ło s k ę , ja k o  n ieu zasad n io n ą  a zarazem  
w n oszę, b y śm y  u p o w a żn ili d ra  F ru c h t-  
m an a do w n ie s ie n ia  sk a rg i im ien iem  
k a ż d e g o  z nas.

D r. F ru ch tm an : Ja n a tyc h m ia st o strze ­
g a łem  p. b u rm istrza  w y ra ź n ie , b y  p a n a  
B ram b o sta  nie c y to w a ł i z nim  n ie  t r a ­
k to w a ł, bo rzuci to św iatło , żeśm y c h c ie li 
w p ły w a ć  na niego. (A le  n a ty c h m ia st p o ­
b ie g ł  in żyn ier  m ie jsk i do p. B ra m b o sta . 
R e d ,)

R .  R o s e n b e r g  N achm an : D o w ia d u ję  
się  że rozch odzi się  tu o rzeźnię. W ie le  
to p rzed sięb io rstw o  p. B rarn bostow i p r z y ­
n iosło  i c z y  p. B ram b o st m ó g ł o fiaro w ać 
za  nie 1000 z łr .

D r. F ru c h tm a n : T o  je s t  o b o jętn e .
R . S to ja ło s k i s ły s z a ł, że p. B ram - 

b o rt o w szy stk ie m  się d o w ie d z ia ł, b y ł n a­
w e t u d ra  F ru ch tm an a, b y  R e d a k c y i  p r o ­
ces w y t o c z y ć ; m iał g o  w z y w a ć  do sie b ie  
in sp e k to r  p o lic y i p. B rum er.

D r. F ru ch tm an  p o tw ie rd za , iż pan 
B ram b o st b y ł  u n ie g o  w tej sp ra w ie , lecz  
o trzy m a ł o d p o w ied ź, i l się b ę d zie  m usiał 
w  S ą d zie  tłu m a czy ć  !

R . Z a tw a rn ic k i:  P o n ie w a ż s ię  d o w ia ­
duję, że w  tej s p ra w ie  p. B ra m b o sta  in ­
s p e k to r  p o lic y i  do s ie b ie  c y to w a ł, p ro szę  
p. burmistrza o zbadanie tej sprawy i uka-



ran ie  in sp ek tora . M y  je s te ś m y  sam i w  s ta ­
nie o b ro n ić  n asz honor.

R .  K r a s iń s k i s ły s z a ł  z u st sam eg o  p. 
B ram b o sta , że  p o s e ła ł  p o  n ieg o  p. B ru- 
m er.

N a  tern d y s k u s y ę  w y c z e rp a n o , p o ­
czerń p rz y ję to  w n io sk i D ra  F ru ch tm a n a  
i r. Z a tw a rn ic k ie g o .

II.

D n ia  30. p a źd ziern ik a  br. o d b y ło  się 
p o sie d ze n ie  R a d y  m iejsk ie j p o d  p rz e w o ­
d n ictw em  bu rm istrza. M ię d zy  innem i n ie ­
o b e c n y  r. dr. F ru ch tm an .

P rzed  p rzy stą p ien iem  do p o rząd ku  
d zien n ego  o d p o w iad a  b urm istrz na inter- 
p e la c y ę  r. K r a s iń s k ie g o  w sp raw ie dom u 
H ab e ra . O sobna k o m is y a  sp raw d ziła , że 
b u d yn ek  ten g r o z ił  zupełn em  zaw alen iem ; 
H ab er s p o ił g o  k lam ram i i k leszczam i, 
p o b ił c a ły  d ach  g on tem , d ał n ow e d rzw i 
i o kn a i u rzą d z ił n o w e p a lo w isk a , je d n a k  
n o w y c h  p o d w alin  n ie  d a w a ł. M im o tod om  
do zam ieszk an ia  s ię  n ie n ad aje, bo zb y t 
n isk i. W  o b e c  teg o , że  H ab e r  m iał ty lk o  
ze zw o len ie  na p o k ry c ie  dach u  p ap ą , p o ­
sta n o w ił b u rrr.strz w e zw a ć  H ab era , a b y  
do dni 14 p o k r y ł  d ach  i u su n ął p a lo w i- 
sk a , w  p rze c iw n y m  razie  zarząd zi zn ie­
sie n ie  b n d yn k u .

R .  K r a s iń s k i. C o to  za  b u d ow a ? T o  
k o m e d y a ! C a ły  b u d y n e k  zresta u ro w a n y  
i g on tem  p o b ity . T e k tu ra  d ach o w a na n ic 
tu  się  n ie p rzy d a , b o  na g o n ta c h  trz y ­
m ać się  n ie b ę d z ie ; w ia tr  ją  ze rw ie  p rzy  
n ajb liższej sp o so b n o ści.

R .  Z a tw a rn isk i. M uszę p o d n ieść, że 
to  co  r. K r a s iń s k i p o ru szy ł, is to tn ie  się 
s t a ło ; b u d yn ek  z o s ta ł z g ru n tu  zre sta u ro ­
w a n y . N ie  p ow in n o  się  d aw ać zezw o len ia  
na p o k ry c ie  c a łe g o  d ach u  lecz  ty lk o  
czw a rte j części. T u  p e p e łn iło  s ię  b łąd . 
F o n ie  w aż je d n a k  p a lo w isk a  m ają b y ć  u su ­
n ięte  i dom  nie b ęd zie  za m ieszk an y  ty lk o  
ja k o  b o c z n y  b u d y n e k  u ży ty , m uszę się  
za d o w o ln ić  p o czyn io n em  zarządzen iem , 
w y r a ż a ją c  nadzieję, że burm istrz ta k o w e g o  
d op iln u je  i że  te g o  rodzaju] sp ra w a  w ię ­
cej się  nie p o w tórzy,

B u rm istrz zaw iad am ia  dalej rad ę 
w  o d p o w ie d zi na in te rp e la c y ę  r. Z atw ar­
n ic k ie g o , że b a d a ł o so b iśc ie  B ru m m era , 
c z y  ten że w z y w a ł B ram b o sta  do sieb ie , 
co  je d n a k  o k a z a ło  się  n iep ra w d ą. P od n o si 
ró w m e rz  burm istrz, że przy  p o żarze  dnia 
26. p a źd zie rn ik a  s p a l i ły  się  d w a dachy 
słom iane A n to n ie g o  C h y ro w s k ie g o , szkoda 
w y n o si 250 z ir  dom y b y ły  je d n a k  a s e k u ­
row an e.

R .  W a s y lc z y s z y n  zw ra c a  u w a g ę , że 
p o w zię to  raz u ch w a łę , a b y  d ać je d n ą  s i­
k a w k ę  za p rzed m ieście  Ł a n y , d o ty ch cza s  
to się n ie  sta ło . C ię ż a r y  m iejsk ie  p o n o ­
sim y  a nic za to  n ie m am y ; s ik a w k i m iej­
s k ie  p rzych o d zą  za późno, sta w ia  zatem  
w n io se k  n a g lą c y  b y  na p rzed m ieście  1 .any 
d ać jed n ą  s ik a w k ę ,

R .  Z a tw a rn ic k i. Ż ądanie to zu p e łn ie  
s łu s z n e ; p rzed m ieście  je s t  o d le g łe  i faktem  
je st, że  nim  s ik a w k i p r z y s z ły , dom  się 
sp a lił. A le  d ając  s ik a w k ę , m a gm in a  p ra ­
w o  żądać g w a ra n c y i, ,ż e  s ik a w k a  b ęd zie  
tak p o m ieszczo n ą  i p rzech o w an ą, b y  cel 
z o s ta ł o s ią g n ię ty  a s ik a w k a  nie b y ła  n a­
rażon ą n a zn iszczen ie. P ró cz  te g o  p o trz e b a  
a b y  p rzed m ieście  d ysp o n o w a ło  ludźm i 
i  p rzy rzą d a m i; c z y  g o sp o d a rze  m ają p o ­
trze b n e  re k w iz y ta , n ie wiem . a le  w ie m .że  
g o sp o d a rze  do ra to w a n ia  n ie p rzych o d zą  
i  c z e k a ją  na p om oc z m iasta. R .  K r a s iń ­
sk i p ro testu je  p rz e c iw  żąd an iu  g w a ra n c y i 
ja k  je j żą d ać  ? m ożna żąd ać ty lk o  n a le ży ­
te g o  m iejsca  na s ik a w k ę . R .  L e ib r o c k  
zap ew n ia , że k a ż d y  g o sp o d a rz  m a h a k i 
i  k o n e w k i; sam  się o tern p rze k o n a ł.

R  Z a tw a rn ic k i reasum ując sp raw ę 
w n o si u p o w ażn ić  m ag istrat do u m ieszcze­
n ia  jed n ej m ie jsk ie j s ik a w k i na p rze d ­
m ieściu  Ł an y, w  m iejscu, k tóre Ł a n y  ozn a­
czą  i k tó re  M a g is tra t  za  d o g o d n e  uzna 
i  p o d  g w a ra n c y ą  m ieszkań ców  Ł an y. 
P rzy ję to .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K O R E S P O N D E N C Y E .
Lwów w październiku 1893. Nie prze­

brzmiały jeszcze echa jubileuszowej uroczy­
stości odbytej w dniu 18. b m. w sali ra­
tuszowej ku uczczeniu sędziwego wieszcza 
narodu naszego, Kornela Ujejskiego, który 
w dniach zwątpienia i upadku ducha piew- 
czemi słowy krzepił siły moralne młodego 
pokolenia i drogę przyszłego odrodzenia 
wskazywał; i równocześnie rozgłośnie prasa 
codzienna powiadamia nas z szumnych ma­
nifestacjach inscenowanych w Paryżu iTu- 
looie a będących wirażem prądu jaki cały

| naród francuzki i wszystkie jego warstwy 
j przebiega. W  obec niedawnej przeszłości, 
która na hoiyzoncie politycznym inue sym- 
patye, a z naszej strony prócz sympatyi 
i inne fakta zapisała, nie od rzeczy  będzie 
podnieść dziś okoliczność na sobie będącą, 
i dającą najlepszy i niezaprzeczony dowud. 
iż posiew autora „chorału" nie poszedł na 
marne. Nie obcą W a m  będzie wiadomość, 
że na wieść o przybyciu eskadry rosyjskiej 
do Tulonu, młodzież szkolna Paryża łącząc 
się w m anifestacjach zprzcwódcaininarodu, 
w ysłała  listy do młodzieży szkół w carstwie, 
listy serdeczności i przyjaźni pełne. K ilk a ­
naście takich listów nadeszło do Wilna na 
które tamtejsza młodzież w sposób godny 
odpowiedziała. „C zas"  zamieścił w numerze 
z dnia 18. b. m. tę odpowiedź, którą W am , 
ile że na to zasługuje i podniesioną być 
powinna, w tekście oryginalnym francuskim, 
i dla lepszego zrozumienia, w przekładzie 
polskim podaję. —

Reponse des enfants de Vitna aux 
ecoliers de Paris.

Merti de votre politosse,
Mais vous allez sans savoir ou ;
Vous vous ótez trompes Tadrcsse,
Notre Vdna 11'est pas Moscou. —

Enfants de la Lithuanie 
Quoi(|ue meles au grand troupcan, 
L a  religion et la palrie 
Ont chez nons un autre drapeau. 

Esperons, qu'un bon professeur 
D e  geographie et d bistoire 
Vous dira, ąuelle est notre soeur,
Et quels sont nos titres de gloire.

P. S. —  Vous vous etonnerez peui etre, 
Que cet ecrit n’est pas signe, 
Mais songez ce qu’est pour 1111 

[mailre,
U11 esclave mai resigne.

Enfrn, puisqu'on nous a ote 
L ’usage de notre ecriture,
(Test 1‘accent de la vćrite 
Qui tiendra lieu de signature.

Z a  pamięć składam y W am  dzięki,
A le  zdążacie nie wiedząc gdzie;
I  mylnym adres jest W aszej ręki,
Wilno nasze —  to nie Moskwa, nie! —  

Choć w masę wielką wliczani, 
Myśmy Litw y wierne dzieci 
Miłością kraju i wiarą o w i a n i ; 
Nasz duch innym szlakiem leci. 

L iczym y na to, że powie W a m  
Profesor dziejów i krajów —  a prawy, 
Kto siostrzycą jest dziś nam,
I jakie nasze prawo do sławy. —

P. S. --- Może W as zdziwi pismo to 
Bez żadnych podpisów z g o ła ; 
L ecz  wiedzcie, jakie to dla pana zło 
Niewolnik —  co o wolność woła. 

W ięc  odkąd odjętą nam została 
W olność podpisu, którą los skąpi, —  
Niech w tych wyrazach prawda cała 
Miejsce innego zastąpi. —

J u l i u s z  S I .

<Sr?'rrs>

K R O N I K A .
Pamiętajmy o „Szkole ludowej" i fun- 

dacyi im. Kościuszki.
Wiadomości 080Diste. Generalna dyrc- 

keya kolei państwowych zamianowała star­
szego inżyniera p. Juliusza Biltncra naczel­
nikiem warsfatów w Przemyślu. P. Adolf 
Hora, inżynier kolei państwowych otrzymał 
jednoroczny urlop i przeniósł się na stały 
pobyt do Wiednia.

A w ans w  armii • Podporucznik Broni­
sław Medycki na porucznika; podporucznik 
rachunkowy Ulryk Lieferanl na porucznika, 
obaj w 9 pułku piechoty. Porucznik Jan 
Rieger przeniesionym został do 30 pułku 
piechoty.

Od Ujejskiego otrzymał hr. Karol Dzie- 
duszycki marszałek powiatu, następujący 
telegram: W ielce  Szanownym Rodakom,
zgromadzonym na sejmiku relacyjnym w Stryju 
składam gorące podziękowanie za ich uczu­
cia. dla mnie z powodu mego jubileuszu 
w yrażone.

Nekrologia. Ignacy Martini, emerytowany 
adjunkt c. k. starostwa zmarł dnia 24- paź- 
aziermka b. r. w  74 roku życia. Śmierć 
zacnego obywatela w yw o ła ła  szczery żal 
w  szerokich kołach naszego społeczeństwa. 
Cześć jego p a m ię c i !

Antonina Załoziecka urodzona Metzger, 
żona ruskiego proboszcza w  Hurnie, zmarła 
dnia 27 , października, przeżyw szy lat 51 .

Przeniesienie własności. D obra Siemi- 
ginów dotychczas należące do Ei&yka H e r­

scha d. im. Ringla przeszły tymi dniami 
na własność Tadeusza Barańskiego z Łuko­
w icy dolnej za cenę 179.000 złr. Dobra 
Łukawica niższa objął na w łasność starszy 
jego brat Włodzimierz Barański.

Ruska Besida. Dnia 22 . października 
b. r. zebrało się w sali ruskiego kasyna 
około 200 osób z rozmaitych stanów celem 
założenia towarzystwa dla mieszczan Rusi­
nów pod nazwą „Ruska B esida". Zgrom a­
dzenie zagaił dr. Ozarkiewicz, za  którego 
inicjatywą towarzystwo zaw iązać się miało. 
Prezesem zgromadzenia wybrano dr. Ole- i 
śnickiego, który powołał na sekretarzy ks. 
B o r k ie w ic z a  i p. Bojkiewicza. Po skreśleniu 
historyi mieszczaństwa przez dr. Oleśnickie go | 
i przeczytaniu statutów przez namiestnictwo • 
zatwierdzonych wpisało się na listę członków 
około stu kilkudziesięciu mieszczan. P reze­
sem „B csidy"  wybranym  został przez akla­
m ację  dr. Eugeniusz Ozarkiewicz, do w y ­
działu weszli ks. Aleksander Bobikiewicz, 
p. Jan Mierczuk (?) i kilku mieszczan.

L . <P.
Pożar. Dnia 25 z. m. nad ranem w y ­

buchł na niższem przedmieściu (Lany) ogień 
najprawdopodobniej w skutek podpalenia ., 
Zgorzały dwie chaty.

Podrzucone dziecko. W  dniu 26 . z m . ' 
znaleziono przy ulicy nowej w Stryju około 
potoka żywe dziecko płci męskiej, liczące 
kilka tygodni. Dziecko oddano do Magistratu. 
Z a  nielilościwą matką poszukują.

Niebezpieczny opryszek dostał się 
w nocy z 26. na 27. zm. do sklepu kupca 
tutejszego w Pynku, właśnie gdy był zajęte 
spakowaniem towarów do skrzyni, spostrzegł 
przechodzący tamtędy polieyunt nr. 5 . w skle­
pie światło, a gdy policjant drzwi otworzył 
i do sklepu wstąpił, wystrzelił do niego opry- 
szek z rewolweru i umknął. Na sz c z ę c  ie ; 
nie doznał policjant żadnego uszkodzenia. 
Wypadek ten w yw ołał w naszem mieście 
popłoch. Publiczność narzeka, że dużo obcych 1 
włóczęgów snuje się po mieście, a władzom i 
zbywa na należytej energii przepłaszania ich 
do miejsca przynależności.

Pożegnanie. I)Mim&ra H o r*  ktury opu­
szcza nasze miasto i przenosi się na stały 
pobyt do Wiednia,, żegnała czytelnia kole-1 
jow a  w sobotę dnia 21. października br. | 
P. Hora był zastępcą prezesa Czytelni kole- j 
jowej i na tern stanowisku obywatelskim I 
pracow ał około rozwoju tego towarzystw a. 1 
Które też pragnęło uczcić dotyczące zasługi. I 
W lokalu Czytelni zebrało się o godz. 8-rj 
wieczorem około 70 członków w strojach 
świątecznych i zasiadło do wspólnej w.ecze- 
rzy, ożywionej wesołą pogawędką. M uzyka1 
kolejowa przygrywała utwory patryotyczno. 
Pierwszy toast na cześć ukochanego w i c e - ; 
prezesa, wniósł prezes tow arzystw a inżynier i 
S t w i c r t n i n .  który w rzewnych sło w ach ' 
rozstawał się imieniem towarzystwa z dziel­
nym i szlachetnym pracownikiem na niwie 
ojczystej, sławiąc . le g o  zapał pairyotyczny.

R ę k o d z i e l n i k  p. B  r z o z d o w s k i 
podnosił Jego zalety jako wyrozumiałego 
i względnego przełożonego, który był przy­
jacielem swoich podwładnych.

P. dr. B y l i n a  wniósł toast na cześć | 
tego, z którym pierwsze kroki stawiał na \ 
arenie życia publicznego. M ówca podnosi 
zasługi obywatelskie, jakie p. H o r a  za ­
skarbił sobie w tutejszych towarzystwach. 
Podejmował on inicjatywę we wszystkich 
ważniejszych pracach nad rozwojem życia 
towarzyskiego i ducha obywatelskiego w mie­
ście, które odznacza się apalyą we wszyst­
kich kierunkach życia społecznego.

R ę k o d z i e l n i k  p. L  a n g a u o r p r z y - 1 
łączając się do chóru uwielbicma dla w yjeż­
dżającego wiceprezesa, uprasza Go o z a - 1 
chowanie życzliwej pamięci dla Czytelni.

P. H o r a  w dłuższfm przemówieniu 
rozpoczynąjącem się od słów „N iezas łu żon y,1 
ale szczęśliwy" składa gorące podziękow anie1 
zu tyle sim pntyi i szczerej przyjaźni, której j 
w ('zytelmi na każdym kroku doznawał.

Mówca podnosi znaczenie Czytelni dla j 
życia  obywatelskiego, która cieszy się wy-1 
trwałością członków w pracy nad jej rozw o ­
jem. Wnosi przeto toast na cześć członków j 
Czytelni, którzy składali dowody, że są prze- j 
jęci duchem patryotycznym. |

P. D e y c z a k o w s k i  podnosi zasługi 
prezesa inżyniera StwŁrtni. który nadał 
Czytelni od samego zawiązania kierunek 
pairyotyczny i konsekwentnie do wy tknię­
tego celu dąży.

R ę k o d z i e l n i k  p.  W  i l i m o  w s k  i 
zaznacza, iż tern czem jest tłok u maszyny 
parowej, tem jest dla życia  publicznego ga­
zeta. Podobnie jak  bez pożywienia człowiek 
obejść się nie może — gazeta jest dla niego 
codziennym pokarmem duchowym. G azda  
stryjslca, chłoszcze nielitościwie tego, kto na 
chłostę zasługuje —  popiera zaś tego kto na 
poparcie zasługuje. M ów ca wyraża życzenie,

by Gazeta stn jjlca  stająca w obronie prawdy 
i pokrzywdzonych, zamiast dwa razy  na 
miesiąc, wychodziła codziennie.

„Chociaż nalewają piwo zamiast wina, 
Niech żyje szermierz prawdy dr. Bylina".

P. O l i  e r wnosi toast na cześć tych 
1 pań. które są członkami tow arzystw a. Są  
niemi panie, które bez agitacyi na pierwszą 

j wiadomość o zawiązaniu Czytelni pospie­
szyły. popierać cele towarzystw a. Mówca 
podnosi znaczenie w pływu kobiety w życiu 
narodowym Polski.

P. T  r a c z e w s k i zaznacza, iż wszędzie 
widać postęp oświaty, co jest zasługą w y ł ą ­
czną nauczycielstwa ludowego. W nosi zatem 
toast na cześć przedstawiciela nauczycieli 
p. G e r  u s a.

P. zastępca prezesa i n ż y n i e r  H o r a  
podnosi, iż towarzystwo doznaje gorącego 
poparcia ze strony w yższych urzędników 
kolejowych. W n o si  toast na ich cześć iv ręce 
s t a r s z e g o  i n ż y n i e r i a  p. M a ń k o ­
w s k i e g o .

S t a r s z y  i n ż y n i e r  p. M a ń k o w s k i  
wyraża zapatrywanie, iż został zbudowany 
kiedy się bliżej przypatrzył rozwojowi życia  
w Czytelni. T a  harmonia i dążność do c e ­
lów wyższych, nadaje Czytelni piętno po­
ważnej instytucji. Jest zaszczytem  być 
członkiem tego ze wszech miar sympał y- 
cznego towarzystwa. M ówca wnosi toast na 
ozośc wszyittkich członków, którzy swe ońo- 

: wiązki gorliwie spełniają.
P. i n ż y n i e r  K  i r s c h n e r podnosi 

obecność jednego z najgorliwszych członków 
i Czytelni, p. inżyniera Rosołowskiego, który 
umyślnie na dzisiejszą uroczystość przyjechał 
ze Skolego. Mówca wnosi toast na cześć 
i n ż y n i e r a  R o s o ł o w s k i e g o .

I n ż y n i e r  p. R  o s o ł  o w s k i podnosi 
potrzebę dalszej wytrwałej pracy nad rozw o­
jem Czytelni i silnej łączności pomiędzy 
członkami, by zw alczyć przeszkody, które 
stawiają nieżyczliwi tej instytucji. Mówca 
wnosi toast na cześć łączności członków.

P. D e y c z a k o w s k i  zaznacza ofiar­
ność członka p. S z a 111 e i t a, który hcznemi 
darami w zbogacił bibliotekę towarzystwa. 
M ówca wnosi toast na cześć  tego szlache­
tnego dawcy.

I ’ , i n ż y n . e r  K a t z ,  porównując to- 
w afzyslw o  z gmachem zazn acza  iż budynek 
wtedy się utrzymuje i podnosi, gdj się 
składa z dobiwch cegieł. Tymi cegłami są 
członkowie, których wzajemny szacunek jest 
zaprawą spajająca cegły. M ówca wnosi 
toast „ R u ł h w m y  s i ę " .  T oasta  poprze­
platane były molodyjnemi śpiewami patryo- 
tyeziHMni chóru towarzystwa, pod wytrawnem 
kierownictwem p. G e r u s a .  Ogólny poklask 
i uznanie zjednał sobie chór swemi pięknemi 
produkcjami, które przyczyniały  się do uro­
zmaicenia wieczorku. W  końcu wręczyli 
członkowie p. H o r z f  śliczny bukiet.

Na tein zakończyła się ta biesiada fa­
milijna. która na długo pozostanie w pamięci 
jej uczestników.

Grono urzędników kolejowych żegnało 
swego kolegę p. inżyniera Horę bankietem, 
który się odbył w restauracji  p. Dienstla 
wrn środę dnia 18. października b. r. O go­
dzinie 8-inej wieczór zebrało się około 3 0 - 
uczestników, którzy przy serdecznych toa- 
staeli. wyrażali żal z powodu utraty szcze­
rego' kolegi i w iernego przyjaciela. O późnej 
godzinie w nocy zakończyła się ts kole­
żeńska uczta.

Po tych pożegnaniach, my także prze­
syłamy p. i n ż y n i e r o w i  H o r z e  serde­
czne życzenia na drogę dalszego żywota. 
Oby nie ustawał w swoim zapale o byw a­
telskim. gdziekolwiek go losy zaprowadzą !

Tracimy w nim dzielnego obywatela, 
który w mieście naszem pozostawia nieza­
tarte ślady swoich dążności i prac w życiu 
publicznem. Szczęść Boże. serdeczny drubul

Serdeczna owacya. P. Juliusz Bittner, 
starszy inżynier kolei, był przedmiotem nie- 
zw kłych owacyj kolegów i obywatelstwa 
naszego miasta, z okazyi przesiedlenia się 
do Przemyśla. Przebyw ając w  mieście na­
szem od lat 8 zjednał sobie swemi przy­
miotami towarzyskiemi powszechną sympa­
tią . czego wyrazem była uczta urządzona 
w sobotę dnia 28 października b. r. w  ko­
lejowej sali restauracyjnej, która przybrała 
szaię świąteczną, przystrojona w  emblemata 
kolejowe. Około godziny 8-mej wieczorem 

: zebrało się grono 50 osób, ze  wszystkich 
1 sfer naszego miasta. Pomiędzy innymi zau­
w a ż y l iś m y  ze L w o w a  staiszego inżyniera 

p. Marcińskiego, ze Stanisławowa starszego 
| inżyniera p. Mullera, z Lawocznego naczel­

nika slacyi p. Potuczka, adwokatów krajo- 
1 wych dr. Byliny i dr. Oleśnickiego, lekarza 

dr. Jeża, zastępcę burmistrza p. Stojało- 
wskiego, starszego inżyniera Schayera, kilku 
oficerów, kupców pp. Kosterkiewicza i Le- 

! cliickiego, sędziego Schneidra i w . i.



S z e re g  toastów rozpoczął inżynier p ' Sehneidra —  D r. B ylina na sybiraków w rę c e  
Blauth. który z p r a wi  koleżeństwa i p r z y - ,p .  Puzdrowskiego.
jaźni wnosi toast na cześć najlepszego kolegi W  końcu wnosi p. S tw ie r tn u  „Kochajmy , 
który pozostawia n a j m i l s z e  w życiu zaw o -się®  zaznając  w dłuzszem przemówieniu , 
dow em  i to w a r z y d R m . iż miłość narodowa objawiać się winna

P  d r  J e ż  imieniem przyjaciół miel- w  szczególności w  w ytrw ałej pracy n a d . 
stowyeh którzy m f e l i  sposobność poznać u obywateleniem ludu. (Gotowe oskarżenie 
zalety charakteru p. Bittnera, wnosi toast o soeyalizm ! Red.) Podczas uczty przygry- 
na Je»o cześć.. i w ała  utwory narodowe muzyka kolejowa.

P° M u l l e r  żegnał rodzinę serdecznego O późnej godzinie w  nocy zakończyła  się 
druha' kufra przv<uitni:iła się do ożywienia ta biesiada, która przynosi zaszczyt kole- 
żyeia towarzyskiego! P. dr. B ylin a  s ław i zeństwu w sferach urzędników kolejowych, 
niezależny i stały charakter jubilata, p o c z e m 1 - R estauracya p. Dienstla dostarczyła zna- 
odcźytuje fąt  pożegnalny nieobecnego p o ru - ; komite potrawy i napoje, czem zjednała so- 
cznika p Rie<*era. r. inspektor Majewski bie powszechne uznanie dla sztuki kulinar- 
nodnosi zaletV towarzyskie dostojnej mai- nej gospodarza. Sprawa publiczna skorzy- 
żorf i jubitata." j stała na banKiecie, gayż na wniosek p. Mullera

P. K a s z u b a  w  dłuższem p rzem o w ie- ' zebrano 42 złr. na wybudowanie pomnika
niu zaznacza ogólny upadek samoistnej pracy Mickiewicza w  Stryju, którą to kwotę wrę-
spowodowany brakiem niezależnych chara- czono p Bartkiewiczowi, 
kterów. D o  wyjątków w tej mierze n a le ż y ; R ę k o d z i e l n i c y  w a r s t a t ó w  ko- 
ju b i la t iJ e g o  też zdrowie wnosi. P. Bittner, lejowych również nie zapomnieli o swojim 
widocznie w iszony. składa gorące podzię- przełożonym, który był dla nich sprawiodli- 

kow anie za Ule niezasłużonych objawów w yrn i względnym. W  poniedziałek unia 80

Podsłuchane. Kto jest ten pan?
Et, soeya lista !
To soeyalista? to być nie może, teraz 

przypominam sobie, znaliśmy się bardzo 
dobrze, chyba pan Dobrodziej się myli ?

Skończony socjalista  —  on się nie k ła­
nia (dygnitarzom małomiasteczkowym).

(Yed erem o.')
Sprostowanie. Z  powodu notatki naszej 

w nrze 9 pod tytułem „K w ia tek  fiskalizmu'-, 
dowiadujemy się, że dotyczący przedsię­
biorca sam sobie przypisanie podatku za 
drugie półrocze 1893 i tegoż sekwestrowa- 
nie przypisać musi, ponieważ ukończenia 
odnośnej budowy nie zgłosił w należytym 
czasie, bo dopiero w miesiącu sierpniu.

iriteratura i sztuka.

października b. r. wręcżyli  rękudziclnicy p. 
Bittnerowi w warstaeie kolejowym, adres 
ujęty w śliczną tękę artystycznie wykonaną, 
w którym podnoszą Jego z a s ł u g i ,  jakie  sobie 
u nieb zaskarbił.

Z naszej strony żegnamy także p. Bit tnera. 
który charakterem, taktem i uczynnością 
zapisał się w życiu naszego miasta jako ze

szczerej przfuiziii.
P. P u z d r o w s k i. zaznaczając, iż to­

warzystwo pr/.yjai i ił muzyki tra<-i w p.
Bitfnerze zasłużonego prozesav wnosi zdro­
wie duszy towarzystwa.

P. B l a u t h  wnosi toast na cześć re­
prezentacji  miejskiej, poczem p. M iii  1 e r  
podnosi, iż tak jak oczy są zwierciadłem
duszy, gazeta jest /.wiar. iadłein onogo mia- j w szeeh miar dzielny obywatel, 
sta. M ów ca  wnosi zatem toast na cześć i 
G azety strvjskiej w ręce dr. B y l i n y .

P r o f. M a c i u 1 s k i w jędrnem prze­
mówieniu podnosi zasługi techników, którzj 
sw ą pracą w yw ołali  przewrót w święcie.
Wnosi toast na ich cześć w ręce najstarszego j 
technika inspektora p. Majewskiego. j

P. U l l m a n n  podnosi zasługi profeso­
rów, którzy młodzież kształcą  na dzielnych 
obywateli  i wnosi toasi na cześć prof. Ma- 
ciulskiego. ,  ]

P. D r .  J e  ż. wnosi toast na cześć 
aranżera uczty Blautha.

P. M u l l e r  omawia zasługi palestry 
i pije na adwokata Dr. Oleśnickiego. Dr. O le - ! Redakcyi, że istnieje w  naszem 
śnicki przem ów ił po rusku, przyczcm z a z n a - 1 uiiea ciężarowa, a niewiadomo, że

— i »—

Daszyńska Z . dr. D ie  L ą g e  der L a n d -  
a rb e ite r  in R u s s is c h -P o le n .  S tu ttg u rd ta  
iMeue Z e i t  w nr/e 41 z r. I892/3.

Demostcnes. M o w a  p r z e c iw  A t y s lo k r a -  
t.-sowi, p r z e k ła d  prof. M ic h a ła  K usiono- 
w icza ,  cze.ść I. K o ło m y ja ,  d ru k  J. B r u k a  
i S p .  1893.

Drunwt bez n a z w y ,  obraz sc e n ic z n y  
w  p ię c iu  a k ta c h  na tle  w y p a d k ó w  w r. 
1S03. u w -e ń c z o n y  d r u g a  n a g ro d ą  n a  k o n ­
k u rs ie  k ra k o w s k im  r. 1874/75. K r a k ó w  
u ak ł.  dr. W ł.  M iłk o w s k ie g o ,  d ru k  W . 
K o r n e c k i e g o  1893. 80 ct,

C a łk o w it y  d o ch ó d  z o s ta w io n y  n a  r e ­
s t a u r a c j ę  k a t e d r y  na W aw elu .

D.:inl>u»tjski W. R o z tr z ą s a n ia  filozo­
ficzne o p o d s ta w a c h  p e w n o ś c i  lud zk ie j,  
L w ó w ,  ńfakł. autora, G u b r y n o w ic z  S c h m id t  

M arzy łem . Przez o tw arte  okno, w śród druk W ł. -Łozińskiego 1843. 2-40 ct. 
cudnej n o c y  letniej, b la d y  k s ię ż y c  jas;,,. 1 G ! i I f .  Pąfta-.a ■ :k.Ł o teatrze  i te-
rz u c a ł  sn opy. C ich o  b y ło  w o k o ło .  T y ł k i J  atr  p o lsk i  w Pejbrsbii,-gu w r. 1892 — 1893 
le k k i  w ie tr z y k  uśpione całowa-i k w ia tk i ,  trzecia  g a r ś ć  luźnych ulwug i w ią za n k a  
róże s z e p ta ły  w onne zw ierzen ia ,  s to k ro tk i  wspom nień z u /ia la li io śc i  t ; « ,  a Petersb., 
śm ia ły  się z c ich a, a sw iotln ik  n icp oń druk S. K om atow skiu fp o . 1^93. yn kop.

( I I .)

j zbrri.Lnj, po- 
.i- g-j. G ró d e  

40. G  guzy 110 w

Przenosząc się do Przemyśla, niech p. 
Bittner nie zapomni o Stryjauaeh, którzy 
zaw sze o nim z prawdziwością syinpatyą 
wspominać będą. —

Newa epidemia. Od Stryja p o c z ą w s z y ; 
ku granicy węgierskiej szerzy się nowa epi­
demia. znana pod nazwą „F e rb e l“ . Hygie- j 
uiści utrzymują, że najlepszym środkiem na 
tę uporczywą chorobę jest p r a c a  o b y w a ­
t e l s k a .

Ad usum świetnego magistratu. O trzy­
maliśmy list następującej treści: „Szan ow na 
R e d a k c y o ! W iadomo zapewne Szanownej

mieście 
ulica ta

czyi,  iż w obec panującej w tak serdeeznem | nie doznaje żadnej opieki ze strony magi-
gronie —  tolerancji —  wnosi toast w ro- „tratu. Biedna la ulica jest pozostawiona
dzinnym języku na p. Bittnera i tegoż ro- sam ej sobie i przedstawia kupę śmiecia,

z p ą c ź k a  do k ie l ic h a  s p ie szy ł ,  p ło m ie n ­
nym  blaskiem  zn acząc  s w ą  bytność. Z g ę ­
stw in y sąs ie d n ie g o  og-rodu s ło w ie z e k  s ła ł  
p iosen ki m iłości  i tę sk n o ty .

D łu g o  w p a try jv a ło m  sic  w olśnione 
nieb ios sk lep ien ie .  Myśl ma p o le c ia ła  
w nieznane ś f i a t y ,  b ł ą k a ł a  d łu g o  i....
i w r ó c i ła  do serca,’'  co sj)ragnione b y ło .. .  ! i Schm idta , druk, im. O sso liń sk ich .  1893, 

N a  w ie ż o w y m  z e g a r z e  w y b i ła  pó łn oc. 40 ct.
C /ar  p r z y r o d y  i tęskn e m arzenia  u k o ły -  SI;/. . S. Ze Wschodu, z a r y s y  lokar- 
s a ły  mię. R z u c i łe m  się n a  łó ż k o  ubrany, skie, n a p isa ł  S. S ł g .  ( O d b itk a  z P rz eg lą d u  

Z asn ąłem , lecz zd a ło  mi się, że wi- lek.) K r a k ó w ,  druk. U n iw . Jag. 189:

Gra// łlhbiu. N a trop 
v . G  i. cx> u 1 : :  m ój z a i i ,  
l i k i .  i druk. I. C - .G ń s k  . 
cza i Szinnidta  ’,va L w o w ie ,  20 ct.

Gd/ri/iifnol:.: B r . W in  m u .■ R e  k i e ­
ski, sz k ic  l i t e r a c k i  ( O d b itk a  ze S p ra w o z  
dania  gim n.) L w ó w , nakł.  ( ru b ry iiow ic za

dzę w szy stk o ,  j a k  na jaw ie .
I  m iałem  w idzenie. A c h  j a k  u ro cze  !
C u d o w n ie  ja s n a  p o s ta ć  n ie w ie śc ia  

p łynęła, w  eterze, zm ierzając  w p ro st  ku  
mnie. S z a t y  jej p r ze ź ro c z ys te  j a k  tk a n k a  
p ó ł  d u c h ow a, p ó ł  m ateryaln a ,  ja k  uźrocze 
co ł ą c z y ć  ma c ia ło  z duszą, o d s ła n ia ły  
an ie lsk ie  k s z t a ł t y  i b ia łe ,  g d y b y  k w ia t  
lilii, c ia ło .  Z ło ty c h  sp lo tó w  zw oje  ota

S. Ant. dr. D w ie  g a w ę d y  z p rze s z ło ­
ści. L w ó w ,  G u b r y n o w ic z  i Schmidt, d ru k  
ludow a, 1S93, do cnt.

Lessing. N atan  mędrzec, p o em at  d r a ­
m a ty c z n y  w  5 a k ta ch , p r z e ł o iy ł  Z ygm u n t 
B r o m b e r"  (B ib l io te k a  pow szechna, numer 
74 i 75) Z ło c z ó w , n akł.  i druk W. Zuker- 
kandln, W a rs z a w a ,  T. P a p r o c k i  i S-ka 
L w ó w ,  S e yfarth  & C za jk o w sk i,  Poznań,

d z in v . brudów i gnoju, o czem nasz świetny magi-
P. P o t u c z e k  upatruje filar polskiego strat przekonać się niechee, zapewnie uwa- 

społeczeństwa w mieszczaństwie. P.je na źając ulicę tę za nienalożącą do miasta 
reprezentantów oheauychpp. K o sterk iew ieza . Stryja  Sądziliśmy, że komisya sanitarna 
i Leekickiego. j zaprow adzi tu jaki ład, ale żyliśmy tylko

P. K  o s t e r k i e w i c z imieniem m ie - , nadzieją, gdyż niektórzy właściciele urządzili 
szczaństwa, żegna dzieiuego obywatela. | dla siebie w ściekach koło drogi prawdziwe 

Przem aw iali nadio p. K p l e r  na woj- j kloaki, gdzie wszystkio brudy ze swoich do- 
skowość, która w Strvju harmonijnie łąc zy  mów wylewają i wszelkie nieczystości wy- 
się z obywatelstwem —  p. stw ierlnia  pije nosz q , te leżą po kilka dni na ulicy, dopóki 
na kontrolora starszego iuśyniera p. M a r - , fury po całej ulicy ich nie rozwiozą. Prócz 
cińskiego —  p. Ullmann na p. Stwiertnię. teg0 przemyślni w ybrańcy ludu, nie mogąc 
który pracuje nad uobywateleniem rękodzieł- korzystać z wychodków, bo wiele domów 
ników —  p. B l a u t h  na p. Bartkiew icza J  z(j aj e sję nie mieć takowych, a może dla 
—  p. Dr. J e ż  na p. Mańkowskiego —  p . ; oszczędzenia kosztów czyszczenia kloaków, 
M a ń k o w s k i  na kontrolora p. Labę —  D r . ! urządzają sobie takowe wprost na uliey“ . 
Oleśnicki na stan sędziowski w ręce sędziego | Jeden z ulicy ciężarowej.

c z a ły  t w a r z y c z k ę  cherubina, a o c zk a  czarn e I A .  C y b u ls k i  41893) 24 ct. 
l śn iły  j a k  d ya m e n ty .  W y c ią g n ę ła  ku Lrpprri Julnsz. l l i s to r y a  c y w i l iz a c y i
mnie śnieżne ram iona, śm iejąc s .e  ponęt- w zarysach , z n ie m ie c k ie g o  p rze ło ż y ł  H  
nie. B y ł a  ta k  blisko , że o w io n ą ł  mą twarz ,K . . i ,  część  II. R o z w ó j  s p o łe c z n y  ludz 
oddech jej ro z k o s zn y .  O b ją łe m  ją  silnie. I kości.  W a r s z a w a ,  W .  O b u c h o w s k i  druk. 
tu li łem  do piersi, b y  nie o d b ieg ło .. .  G d y b y  | Lepperta.- i Sp.. 1893, 75 kop. 
t a k  w io czn ie !  d rżące  m ó w iły  mu usta. | LansJca.ja N. M isymnarze św . R o s s y i  

W  tem  g ło ś n e  k r z y k i  przebudziły  1 p o w ie ś ć  ze w s p ó łc z e s n e g o  ż y c ia  w za 
mię. Z ł y  j a k  szatan a je sz c z e  nie zupełn ie  1 choflnim  kraju , t łu m aczo n a  przez K r a

c<hv, n akł.  S p ó łk i  w y'dawniczej, drukp rz y to m n y  s p ie s z ę  do okna, sk ąd  dech 
dzą  g ło s y .  Patrzę.. .

S t r ó ż  n o c n y  trz ym a  za barki ja k iś  
s ta ry  b a b s z ty l ,  co w la z łs z y  do 111 e g *  p o ­
m iesz k an ia  przez okno, w r a c a ł  tą d r o g ą

Czasu, 1893. 60 ct.

Nadotiłaita
Do olwarłfj niedawno w rynku grajzlerni 

unosząc mój c a ły  n ie z n a c z n y  b r z ę c z ą c y  ,spn> w a d z i  hor* z znanej fabryki likierów w Opa-
d o b y te k  i z e g a r e k  z k a m iz e lk i  w y ję ty .

E p i l o g  o d e g r a ł  sic  na policy i,  g d z b  
o d e b ra łe m  zabrane mi p rzed m ioty.. .  

O D rzydłe  w id z ia d ło !
II. G ościiH

wie K  Wernera rosolisy i (likiery, któryćh 
nicstoly w hamlll mym. jak (o obecnie widzę, 
wcale nie polrztdniję i golów jestem sprzedać 
takowe flaszkami po eonie fabrycznej.

z, poważaniem 
Stanisław Szpotowicz
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U W I A D O M I E N I  K .

LUDWIKA tUKAZEWICZ
krawczyni

o t w o r z y ł a

P R A C O W N I Ę  S U K I E l l  D A M S K I C H
w Stryju ulica Lwowska 1. 12.

P rzy jm uje  i w y konu je  wszelkie  rob o ty  w ch o d zą ce  w zakres konfe- 
ki-yi dam sk ie j ,  j a k :  suk ien ,  zarzu tek ,  p łaszczy etc.  w ed le  n a jn o w ­

szych żurnali ,  z gustem ,  tan io  i w oznaczonym  te rm in ie .  

T A K ŻE  U D Z IE LA  N A U K Ę  K R O JU .

nnnnnnnannnnoonntjtjaao
§  K A I N E R A  |
H Kawiarnia i restauracya g
»  poleca swój przepyszny 1 cienisty ogród Z kręgielnia 

w którym się odbywa każdej niedzieli i każdego czwartku

M  ©  M  0  1  E T
Codziennie można dostać od godziny 7-mej rano 

do godz. 12-tej w nocy świeże, zdrowe i gorące po­
trawy i zimne i gorące napoje. —  Usługa szybka.

0 liczne odwiedziny prosi
S. H. K A I N E R

w Stryju, Szewska 43. Podzamcze.

n

■a—

n
o

DLA ZNAWCÓW W IN A !

Proszę się przekonać o Pakości i pra,-
wdziT.vości moich naturalnych win.

S. H. Keiner
Skład win założony w roku 1869 

w  Stryju
ulica Szewska 1. 43.

Nowo założona Drukarnia 
c i  i  n  AUTUclct f e  l i  5 /^ l i  i

WE LWOWIE
przy ulicy Sykstuskiej 1. 10.

w y k o n u je  w s ze lk ie  ro b o ty  w  zak res  d ru k arsk i  w c h o d zą ce  
a m ian o w ic ie :  d zieła,  b roszu ry ,  sp raw o zd an ia ,  za m k n ię c ia  r a ­
chunków , bilanse, o g ło sze n ia ,  afisze, cen niki,  czasop ism a, z 
proszen ia, p r o g ra m y ,  b i le ty  w iz y to w e  i t. d. i t. d. po cen ach  

i  n a d e r  u m ia rk o w an yc h ._____________

S Lawiarnia wiedeńska
JÓZEFA ROSENBERGA 

w Stryju
z k om fortem  u rz ą d z o n a  — zao p a t rzo n a  w dzienniki  k ra jm  
wo i zagraniczne,  w b i i a n l  w ytw orny  na j lepsze  g a tunk i  
n a p o jó w  z im n y ih  i gnrąwych, w s z łz e ^ fd n ^ św  w znam ien i te  
w iu a  h isz p ań sk ie  n a  kieliszki. Iram-uski koniak-, l ik ie ry i t .p .  
przy m ie rn y c h  c e n a c h  i rze te lne j  usłudze?- — je s t  p u n k t e m  
zlmruYin m iejscow ej i n t e l i g e n c i  i wszystkicl i przejezdnycl i .

1’olecłtjąc kię ł a s k a w y m  w zg lędom  S z a n o w n e j  Pu b l i ­
czności  u p ra sz a  o ' l i c z n e  odw iedz iny

, powolny słus?s
JOZEF ROSENBERG.

Odpowiedżialny za Uedakcyę E d m aad  Ostraszka. Z drukami Ed. Ostruszki we Lwowie ul. Sykstuska 1. 1U


